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Rozbiór gospodarczy państwa 


Powitany jako zbawoa skarbu państwowe- 
go minister Michalski rzucił oklaskiwane 
przez bezrozum i różnego rodzaju tuczace 
Się rekiny hasło: precz z etatyzmem, precz 
z gospodarką państwową, prywatna inicya- 
tływa dźwignie produkcyę i uwolni państwo 
od wielu kłopotów, 
+I zaczęło się tak dziać, ijak p. Michalski 
zapowiedział. Żarłoczni przemysłowcy, spe- 
kułujący na wielkie zyski, a nie ogladający 
się ma jakość i ilość produkcyi. rozwinęli 
„inicyatywę'* w kierunku śrubowania cen i 
wydobywania z państwa wszystkiego. 

Z jaką lekkomyślnością postępował rząd. 
wystarczy wskazać na oddanie „prywatnej 
inicyatywie* jedynej w Polsce fabryki cela- 
łozy, która wskutek tego dzierży w Polsce 
faktycznie monopol papierowy. I dlatego 
mamy papier majdroższy, najdroższe książ- 
ki i gazety, a dopuszczono jeszcze do tej zbro 
dni, że w tej fabryce kapitał obcy, francu- 
ski. uzyskał przewagę i gdy rząd chciał wpu- 
Ścić do kraju tanią elulozę zagraniczną, 
właściciele rodzimego przeanysłu zagrozili 
zamknięciem iabryki i wyrzuceniem na 
bruk setek robotników, a następnie drogą 
dyplomatyczna przez Francyę, zmusili rząd 
polski, aby swego zamiaru zaniechał. I stało 
się zadość życzemiu kapitału wbrew inte- 
resom kultury narodowej. 

Obecnie jesteśmy świadkami dwóch za- 
aiekłych ataków. Państwo posiada rafineryę 
mafty t olejów mineralnych w Drohobyczu 
i państwo dzierży monopol tytoniowy. 'W je- 
dno i drugie godzi „prywatna inicyatywa''. 
Szakałe naftowi, którzy do naszego zagłębia 
zbiegli się ze wszech istrom świata, czynią 
wszystko. poruszają niebo i ziemię, aby o- 
panować tę wolną przeszkodę, w ich wszech 
władztwie naftowem. A (prasa „narodowa“ 
od „Kuryerków'* wszelkiego typu. poprzez 
„Gońce'* aferzystów, do istinno-narodowych 
„Słów polskich' i „Gazet warszawskich“ 
prowadzi kampanię pełną oszczerstw. tu- 
dzi. prowadzących tę rafineryę odarto z 
wszałkiej czał, aby utorować drogę saka- 
lom, którzy na organizmie państwowym i 
narodowym bezkarnie się tuczą. 

A na terenie sejmowym rozpoczął się gwał 
towny atak na monopol tytoniowy. Imie- 
niem „inicyatywy prywatnej“ wystąpił też 
wszechpolak Wierzbicki, który zalecał as: 
kcyzę tytoniową, zamiast monopolu. 

W Rosyi i w Niemczech nie było monopo- 
lu tytoniowego i iz tych czasów pozostało w 
Poznańskiem i w Królestwie 15 fabryk ty- 
toniowych. które opłacaja rządowi akcyzę 
za poraocą Landeroli. I w dyskusyi okazało 
SIĘ. ze ci fabrykanci zakupują fałszywe ban- 
derole i okradają rząd. Gdy Wierzbicki za- 
chwalał tych fabrykantów, z pośród posłów 
padł okrzyk, że broni złodziei. Nawet Mi- 
chalskiemu tej „prywatnej inicyatywy*" by- 
ło za dużo, wystąpił też gwałtownie za u- 
trzymaniem monopolu tvtoniowego, gdyż 
on może przynieść o 20 do 40 miliardów đo- 
chodu rocznego więcej, aniżeli nawet uczai- 


wa akcya. 


Z tej dyskusyi w salach sejmowych wi- 
dać, jak bezwzględną jest zachłanność i jak 
marną jest moralność poselskich obrońców 
„prywatnej inicyatywy'', skoro odważają się 
wydzierać państwu dochody, aby je oddać 
w ręce zbrukane oszustwem podatkowem. 

A jako rzecz wielce znamienną podkreślić 


należy, że w tem ograbianiu państwa pierw- 
sze skrzypce gra prawicowy obóz narodowy, 
który też odznaczył się w lace o zniesienie 
podatku dochodowego, nałożonego na tych, 
którzy płacić mogą i powinni, a ponieważ 
Głabińiski w tej robocie (odgrywa niepośle- 


dnia rolę, ipolecamy go specyalnej opiece u- 
rzędników, którzy podatek dochodowy pła- 
cą. | 

W [Polsce bogaci chcą rządzić, tylko płacić 
nie chcą, i co więcej, chcieliby jeszcze pań- 
Stwu wydrzeć to, co inni tam włożyli. 

Ten patryotyzm: o podwójnem obliczu trme- 
ba z cała bezwzględnością demaskować i 
piętnować. 


RADA NACZELNA P. P.S. 


W sobotę pod przawodnictwem tow. Daszyń- 
skiego oabradowała przez cały dzień Rada Na- 
azelna PPS. Obecni byli tow.: Adamek, Arcisze- 
wski, Barlicki, Biniszkiewicz, Czapiński, Da- 
szyński, Diamand, Fijałkowski, Gardecki, Gry- 
lowski, Hausner, Hołó:vko, Jaroszewski, Jawo- 
rawski, Kwapiński, Lieberman, Machej, Marko- 
wska, Malinowski, Niedziałkowski, -Perl, Pra- 
gier, Praussowa, Pużak, Rapalski. Rosenzweig, 
Rżowski, Śniady, Stańczyk, Szałaśny, Szczerko- 
waki, Szozypionskii, Wiienabiński, Zaremba, Zie- 
mięcki, Żuławski, 

Ustalono porządek dzienny: 1) Sprawozdanie 
C-K.-W.-2).Sprawotiani+ Z. P. P. 5. 3) Spraw 
zdamie Centralnego Kom. Wyb. 4) Sprawa wi- 
leńska. 5) Sprawa autonomii Galicyi wschod- 
dmiej. 6) Wybory uzupełniające do C. K. W, — 
7) Wybór centralnego sądu partyjnego. 8) Wol- 
ne wnioski, 

Sprawozdanie z działalności C. K. W. złożył 
tow, Ziemięcki, z działalności Z. P. P. S, tow. 
Barlicki. 

Dyskusyę nad temi sprawozdamiami połączo- 
no. Zabierali w niej głos. tow, Niedziałkowski, 
Machej, Kwapiński, Malinowski, Szczerkowski, 
Stańczyk, Pragier, Wierbiński, Gamdecki, Cza- 
piński, Lieberman, Praussowa, Jaroszewski, Bi- 
niiszkiewiicz, Diamand, Zaremba, Hausner, Perl, 
Żuławski, Ostatnie słowo mieli referenci tow. 
Pużak (w zastępstwie tow. Ziemięckiego) i tow. 

Uchwalono następującze wnioski: 

tow. Niedziałkowakiego: 

„Rada Naczelna, przyjmując do wiadomości 
propozycyę angielskiaj partyi pracy i biura mię- 
dzynarodowej wspólnoty pracy partvj socvali- 
stycznych, dotyczące zwołamią w czasie najbli? 
szym międzynarodowej konferencyi wszystkich 
partyj klasowo-robotniczych z porządkiem dzien 
nym: 1) położenie gospodarcze Europy i akcya 
klasy robotniczej; 2) wałka obronna proletarya- 
tu przeciw reakcyi — wyraża pelmą solidarmość 


NA RATT 


z planem takiaj konferancyi i oświadcza goto- 
wość PPS do wzięcia w niej udziału". 

Wniosek tow. Stańczyka: 

„Rada Naczelna poleca Z P. P. S. przystąpić 
do energicznej walki w Sejmie o szybkie wpro- 
wadzenie w życie ubezpieczenia robotników na 
starość, w razie inwaliiztwa i w czasie bezrobo- 
cia." 

Wiosek tow. Perla: 

„Poleca się władzom partyjnym, w szczągól- 
rości ZPPS, przeprowadzić emergiczną akcyę 
przeciwko beazprawnemu ściąganiu od pracują- 
cych 2 proc, od dochodu, domagając się nowej 
sy OU Podatku Go nalżyw Yui. «m «6 
Aa „ec urę. krakowękiej w tej sainej spita- 

e: 


„Rada Naczalna wzywa ŻPPS do wniesienia 
noweli do ustawy o podatku dochodowym celem 
zwolnienia manimum dochcdu, kanieczego na 
utrzymanie rodziny robotuiczej od podatku do- 
chodowego i obniżenia podatku od dochodu ro- 
botniczego ponad 30.090 mk. miesięcznie — tyl- 
ko do pół procent“. 

Wniosek tow. Pera: 

„Rada Naczelna PPS poleca ZPPS w obradach 
nad ustawą wojskową zwalczać anergicznie, 
między innemi, przywilej krótszej służby woj- 
skowej dla obywateli, którzy ukończyli szkołę 
średnią. Służba wojskova powinna być jedna- 
kowa dla wszystkich." 

Wreszcie przyjęto wiosek CKW, aby wezwać 
okręgi, które nie nadesłaty sprawozdań. do speł- 
mienia tego obowiązku pod najsurowszym rygo- 
rem. 

Tow. Praussowa złożyła Sprawozdanie fimam- 
sowe, uzupełnione przez tcw. Ziemięckiego. 

Przyjęto następujące wnioski: 

„Rada Naczelna PPS połeca CKW nie subwen- 
cyonować, poza wyjątkowymi wypadkami, okrę 
gów, wychodząc z założenia, że okręgi winny nie 
tylko utrzymać się same, lecz nadto dawać do- 
chody CKW.“ 


Ubrania i palta męskie. 
Kostyumy i płaszcze damskie. 
Doborowe materyały na se- 
zon wiosenny już nadeszły. 


Własne pracownie sukien damskich i meskich — polecają 
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„PRAWO LUDU" 


Nr. 5. 


„Dla zasilenia finansów CKW Rada Naczelna 


uchwala zobowiązać wszystkie okręgi partyjne 
do urządzenia raz do roku dochodówki na rzecz 
CKW, co nie uchyla obowiązku płacenia 10 proc. 
od dochodów niestały h.“ 


Wszystkie trzy sprawozdania Rada Naczelna 
przyjęła do wiadomości, , 

Niedzielne posiedzenie Rady Naczelnej z po- 
wodu uroczystego pomamku obchcdowego rozpo- 
azęło Się o godz. 3-ej. 


O zainteresowanie się społeczeństwa 
- młocdzieża robotniczą 


Włóczęgostwo młodzieży wywołuje zgorszenie, co w szkołach wieczornych 
uczą katecheci 


Wszelki ruch majągay| być dźwignią pnzyszłągo 
Aapołeczeństw:a, puszcza się sumopag, okazuje ma- 
ło zainteresowania, potnzeby usilnej pracy celem 
przyjścia mu iz żyazliiwą poamiocą. | 

Starszy robotnik ukiwalifikowany, zdrowy, noz- 
sądny, to fundament, ma którym musi opnzeć się 
budowa ludawiej Polski. 

Dzisiejsze pokolenie wychawiane w obcej atmo- 
sferze, zaczyna pnzyzwyczajać się do innych wa- 
muników, rozumieć nowe położenie, jednak prze- 
siąkłe już za młodu gangreną nie zdoła g siebie 
uczynić prawych, 4prawiedhiwych ludzi odda- 
nych prawdziwym hastom damokratyzmu. Trzy- 
mając się za poły stamościńskią fabrykantów, 
wodzeni na pasku isługusów ikapitalistycznych 
nie potrafią wlać w miłode pokolenie 'tęfimna no- 
wiezo życia. Rozbujała chęć zysków doprowa- 
dziła do pogardzania drugim, wyszydzajnia Died- 
niejszym lub słabszymi, zabiła wszelkie uczucia; 
stworzyła wgoła stosunki wrogie. Nietylko jed- 
mostki, ale większość społeczeństwa wcale nie 
zajmuje się młodzieżą robotniazą a nawet Rząd 
abojętnie przy patnuje się szykanom i warunkom 
w jakich ten kwiat naszągo istnienia i mozwoju 


— żyję i rozwiija się. Dziesiątki młodych chłop- 
ców włóczy Się ipo ulicach ku powszechnemu 
Zgorszeniu, zaniyka Się szkoły z błahych powo- 
dów, amibicyek, tortonuje się mład, robotnika 
wę fabryce jeśli chce uczciwie pracować, albo- 
wiem pan inajster potrzebuja do osobistych po- 
sług chłopaka, nie dba się o przestrzeganie przed 
pracą nocną, zabójczą w tym wieku. licho wy- 
nagradza się, w szkołach iwieczomyich móżni Ka- 
techeci i padagodzy z Kłaja uczą o sitirtaszaku 
seocyialistycznym, zamiast właściwej naulki Wwy- 
chowawczej. To .gorszące nawoływanie niadoj- 
rzałej młodzieży do wistępawania w szeregi bojó- 
wiek  ifloendieków. damonalizuje i zmilechęca do 
korzystanią z prawdziwej trawy naukowej, ja- 
ka sia 'w tych zakładach należy. Zamiast agita- 
cyi kleryvkailnej po szkołach wieczornych 'ząda- 
my mauki, szkół zawiadawy'ch, ochrony 
awałtem, ochrony przed demiorahziacy 4, 
społeczeństwa i Rząd. i 

W stałych mubrykach z ruchu młodzieży robo- 
tniczej postaramy się dokładnie te Sprawy roz- 
patrzeć. 

Albin Ros... Różycki. 


Dyktatura p. 


Niesłychanie, lekomyślnym krokiem ze stnomy 
wiięł:szści Sejmu było postąpienie tych posłów, 
którzy: otrzymane mandaty, powierzoną obronę, 
oddali baz pytania o zdanie wyborców jalkiemuś 
bliżej dotychczas nieznanemu człowilakoiwii. Ów 
apostoł (przywita inas dogmatem ujęty: w pa- 


""<azraty/mrfejaku" objawiońem uzdrowieniem na- 


szego stanu finansowego. Cale społeczeństiwio wi 
jące się w iboleściach markowych odetchnięło, 
sądząc, że wkrótce okres cierpień zlikiwyduje 
się, Tymczasem, nie widzimy realizacyi zapowie 
dzianych szumnie nadziei, ¡nawet mie posuwamy 
się żółwiim krokiem, lecz raczej Spieszymy 
wstecz. 

Optymiści powiadają, że jeszoze damia nie po 
brana, że podatki uhdrowienia finaasów nie 
Ścięgnięto, że wkrótce nastąpi to a wówczas 0- 
siągniemy dążjamia, 

Lewiatany średmiągo: i lepszego gatunku za 
welika cenę starają się odpędzić burzę od Siie- 
bie i skierować ma innych. Podstępnie mazmaijty - 
mi rodkami obalają postamowienia lub tonują 
drogi do skręcenia sztuaznie karku uchwalonej 
daninmie. A nadewiszyistko chcą przemzucić ciężaf 
wszelkich podatków: ma najbiedniejsza warstwy 
chłopskie i nobotnicze -- chcą ulżyć zmujnowa- 
nym (sic) obszarmikom i pokizywdzonym (2?) fa- 
brykantom!! Pod. płaszczykiam różnych przeisła- 
nek czyniąc swojem ślepem: narzędziem p. Mi- 
chalsi:iego, oddają mu władzę nieograniazoną: 
niby dła ratowiamia państwa a w rzedzyjwistości 
dla viasnych celów, 

Groźne memento wisi nietylko nad klasą rebo- 
czą i chłopską ale nad Polską. 

Powoli nad razkiełznamam życiem, mad rozpa- 
noszon.em paskarstwem i korrupcyą, nad agólną 
apatyą, stanie usadowiiomy silnie na stolku 
wróg najstraszmiejszy, groźny miecz — Klęski 
głodowej, nędzy, bezrobocia, białego temnoru, któ- 
ry w przygotowamej (bezbnzeznej mocy ujmie ster 
i rządzić nami ząch:oe. 

P. Michalski to filar pod trwałą mraakcyę enide- 
aką, to silna zapora przed burzą, gwałtem, to 
dach przed zalewem. 

Pośród niezmiemie wielkiej nawały na kola- 
nia nieraz wygotowamych ustaw czy projektów, 
widzimy nić wiążącą się wizajemnie w pewnych 
momentach, a wyvpadająeą w formie odadbramia 
pod różnymi pozorami zdobyczy demokratyzunu, 
zdobyczy wiekowej walki robotnika i chłopa. 
Zamach na ośmiogodziny dzień pracy, na refor- 
mę rolną, obojętne traktowanie rosnącej droży- 
any niezapobieganie kryzysom, przyjścia Z po- 
mocą kapitalom, odebranie praw całemu naro- 
dowi — oto kwiatki wywogłe na gruncie zape- 


Michalskiego 


wnionego demokratyzmu obleczonego w piórka 
despotyzmu i neakcyi. Ale klasa robotnicza nad. 
słuchaje, społeczeństwo nie śpi i ululać pod na- 
hajką i knutem się nieda, chociażby to byli po- 
winawiaci błogich sobie pamięci Romanawych. 
arr. 


Obrady Sejmu 


USTAWA O OGANICZENIU SPRZEDA9*Y NAPC- 

JÓW ALKOAHOLICZNYCH. — SPRAWY STRAŻY 

GRANICZNYCH. — O PRACĘ DLA ZDEMOBILI:- 
ZOWANYCH, 

279 posiedzenie Sejinu z dnia 20 stycznia. Przy: 
stąpiono do pierwszego czytania ustawy © upo: 
ważnieniu minisra skarbu do udzielenia gwaran: 
cyi da 2 milionów ft. szieri, dla organizacyi rol: 
niczozhandlowych, 

Zdaniem posła „Poniatowskiego wniesienie tego 
przedłożenia przez ministra skarbu Świadczy 0 
braku rozgraniczenia kompetencyi między mini: 
sterstwami. Mowca wnosi, abv sprawę odesłać nie 
do komisyi hudżetowej, lecz do komisyi rolnej, 
i aby na przyszłość kompetencya ministrów fa: 
chowych była ściśie pwzestrzegana. Wniosek p. Po: 
niatowskiego odrzucono. 

Przystapiono: do rozprawy szczegółowej w spra: 


wie 

OGRANICZENIA SCRZEDAŻY NAPOJÓW ALKO- 
HOLOWYCH. 

Dyrektor departamentu ministerstwa skarbu 


Mikulecki wyjaśnia, że zmniejszenie ilości miejsc 
sprzedaży alkoholu następuje 1 stycznia 1921. Po: 
łączone komisve wniosły poprawkę aby w mad: 
zwyczajnych wypadkach termin ten przesunąć do 
1 stycznia 1923. Ministerstwo skarbu uważa, że 
Stylizacya popnawki daje pole do nadużyć, to też 
nie naruszając intencyi poprawki proponuje ma-z 
stępującą redakcyę: NRedukcya 1 Mkwidacva miejsc 
sprzedaży musi być dokanana do końca roku J1922. 
W interesie skarbu prosi mowca e odrzucenie 
wniosku mmiejszości. 
Tow. p. Moraczewska 
świadcza dię za całą ustawą, co do art. 


imieniem klubu PPS œ 
5 zaś 


jest za  redakcyą przedstawiciela ministerstwa 
skarhu, 
Przy głosowamiu do art. 1 przyjąto poprawkę 


p. Lutosławskiego, uby ograniczenie sprzedaży 
stosowało się już do napoi zawierających więcej, 
niż 2 i pół proc. alkoholu, Ido art. 5 przeszła po. 
prawka przedstawiciala nsinisterstwa Skarbu, że 
redukcya i likwidacya miejsc sprzedaży musi być 
dokonana do końca 1942 r. Do ant. * przyjęto po- 


prawkę p. Czerniewskiego 0 odpowiedzialności za 
znajdowanie się w stanie nietrzeźwym w miej: 
sach publicznych, bez względu ma zachowanie się. 
Ustawę pnzyjęto, 

Przystąpiono do Sprawy straży gramioznych. 

Zasadnitzo stanęła komitsya na Stanowisku, że 
batahony celne pawinny byé ‘cywilne a nie 
wojskowe. - 

Co do granic zachodnich :tomisya uchwaliła ra- 
zolucyę wzywającą rząd do oddania straży, obie 
podlegają aż trzem minis'erstwom. 

Rezolucya komisyi domaga się, aby te batalio- 
ny poddane były wyłącznie kompetencyi minister: 
stwa spraw wewnętrznych do czasu, kiedy ‘miut 
sterstwo skarbu będzio mogło obsadzić granice 
swą strażą cywilną, | j 

Dalsze rezolucye domagają się się reorganizacyi 
batalionów celnych 1 wprowadzenia dła tych ba- 
talionów sądów doraźnych, oraz kar - administra: 
cyjnych dla tych, którzy przekraczają gramice nie- 
legalnie i przemycają towary, 

Rezolucye 'te przyjęto. 

Przystąpiono do spraw pelycyi wpływających do 
Sejmu od zdemobiilizowamych oficerów i żołnierzy. 
P. Kurczak oświadcza, że zdemobilizowani żołnie: 
rze znajdują się obecnie w miezmiernie ciężkiiem 
położeniu. «Komisya |proponuje następującą ras 
lucyę: Wzywa się rząd, aby jak uajrychlej prz. 
dłożył projekt ustawy, mającej na celu dostarczo 
nie odpowiedniej pracy 1 robót zdemobilizowanym 
oficerom i żołnierzom wojsk polskich. 
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Rozporządzenie Ministorstwa Pracy i Opieki Spo: 

łecznej $ Ministra b. dzielaicy pruskiej, w ([porozu- 

miieniu z Ministrem Spraw Wojsk. i Min, Skarbu. 
* z dnia 15 listopada 1921 r. i 

Na zasadzie art. 55 i 58 ustawy z 18 marca 
1921 o zaopatrzeniu inwalidów j ich rodzin, tomas. 
zaopatrzamiu rodzin po poległych 1 zmarłych, któ- 
rych śmierć znajduje się w związku przyczynowym 
za służbę wojskową (Dz. U, R. P./r.;1924 Nr. 32 
poz. 195) zarządza się co następuje: 

Bar. 1. Prącoodawcy w. rolnictwie, iprzamyśle, 
handlu, kaaunikacyi — nie mogą Się uchylić od 
zatrudniana na każdych 50 pracowników przynaj- 
mniej jednego inwalidy ciężko poszkodowanego w 
rozt miemiu art. 9 ustawy o zaopatrzeniu inwśli- 
dów wojennych [i ich, rodzin, 

Par. 2. Każdy (pracodawca zatrudniający Ąconajs 
mniej 50 pnacowmiłków jest obowiązany na we- 
zwanie właściwego państwowego urzędu pośredni: 
ctwa pracy wysłać do tego urzędu w 24 godzinach 
od chwili atrzymania wezwania, zawiadomienie 
iiu pracowników zatrudmłał przez ostatnie dwa 
tygodmie, załączyć wykaz już zalrudrionych cięż: 
ko |poszkodowanych inwalidów x odpisami orze- 
czeń wojsk. lekarskich o uznaniu 1mwalidę za 
ciężko poszkodowanego, ovaz wskazać jakie mo: 
dzaje pracy (zaotiaruje tym: inwalidom, którzy 
winni :być do danego zakłedu przyjęci, do uzu: 
pełrienia liczby odpowiadającej przepisom par. 1 
niniejszego rozporządz *niia.. 

Par. 3. Po otrzymaniu , zawiadomienia, quństwoe 
wy urząd pośrednictwa pracy wyszle do praco: 
dawcy, w którym wymienia się imiona i nazwi- 
ska inwalidów poleconych przez urząd. 

Pracodawca obowiązany jest w ciągu T dni od 
chwili wystawienia wezwania przyjąć poleconych 
inwalidów do pracy w liczbie wymaganej przem 
par. 1 niniejszego rozporządzenia. 

Par. 4. Opiewa, iż w mazie zwolnienia jednego z 
inwalidów, pracodawca winien zgłosić w państwo: 
wym urzędzia pośradnictwa pracy, celem przyję: 
cia na miejsca zwolnionego jednego z ciężko po: 
szkodowanych wskazanego przez urząd. 

Par. 5. Pracodawcy uchylający się od apałnie: 
nia żądań zgodnych z niniejszem rozporządzeniem 
ulegają w b. zaborze rosviskim karze sądowej 
na ¡podstawe art. 138 kodeksu karnego rosyjskie: 
go, w b. zaborze austryackim karze na mocy roz: 
porządzenia Min. Sp. Wewnętrz., i Sprawiedliwości, 
tudzież najwyższej władzy policyjnej z dmia 30 
września 1857 (austr. Dz. U. P. Nr. 138), 

Rozporządzenie niniejsze obowiązuje 
ogłoszenia. 

Minister Skarbu: Michalski: Min. Pr. i Op. Społ. 
l. Darowski; Min. b. Dzielnicy Pruskiej Wybicki; 
Min. Spr. Wojskowych Sosrikowski. 
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„PRAWO LUDU" 
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Ważność prasy 
czyli ZEK. zg * ps =" towarzyszy 


Jak bardzo wielką doniosłość społeczną. po- 
siada prasa — wogóle — dzisiaj tego dowodzić 
byłoby rzeczą zbyltewaną, ponieważ o tem już 
wiele, i to bandzo wiele pisano w naszych par- 
tyjnych pismach i mówiono na wielu zgromia- 
dzeniach. A jednak trzaba dowodzić znaczemia 
prasy i potrzeby popiarania naszych robotni- 
czo.chłopskich gazet i kolportowania tychże, to 
jest písm socyullistycznych, bo wielu, i to bar- 
dzo wielu chłopów i robotników jeszcze tej talk 
naler ważnej sprawy nia rozumie, lub też ją 
sobie Jekceważy. 

Jakżesz o smutną i bolesną jest rzeczą na sa- 
mo w=<pomuniemie, że wśród mas chłopów i robo- 
uników bando 'wislu jest takich, kiórzy zacho- 
wuj się zupalniła obojętnie wobec własnej pra- 
sy, wobec pigm socyalistycznych, a popierają 
prasę czyli pisma obojętne, lub nawet wrogie ru- 
chowi chlopsko-robotniczamu przez 'prenumero- 
wanie i czytanie różnych „Kuryerków*, „Dzawom- 
ków,  „Bruchów'  (chrześcijańdkich rob.) 
„Pażczółek”, „Wiochci* i tym podobnych pism, 
co ich tyle w Polsce wychodzi, żeby ich nawet 
wszystkich na byczaj skórze nie wymienit, jak 


. one się tam nazywają, — a wszystkie dkieraw:a- 


ne prezciw klasie pracującej, przeciw robotni- 
kom. 7 ehtopom biednym. 

Stwierdzonym faktem jest, że znaczna liczba 
robotasików i biadnych chłopów czyta i prenu- 
meruje gazety niedobre, lub nawet wprost dla 
uświadomienia i oświaty szkodliwe. , 

Swiętym przeto obowiąakiem jest wszystkich 
robotników i biednych chłapów popierać wła- 
Sng prasę i zapewnie jej należyte stanowisko 'w 
życiu pubiicznem. 

Obowiązkiem gumienia kaadzigo już soczyta- 
nego towarzysza jest poświięcać się jak najwię- 
cej dla agitacyi za popieraniem pism socyalisty- 
cznych, a wszczególności „Naprzodu“ i „Prawa 
Ludu“ a krzewić oświatę wsród ciemniiejszych 
przez czytanie tych gazet, albowiem jest to na- 
szą dronią 'w wielkiej walce terazniejstzych cza- 
sów © oświatę i światopogląd socyalistyczny, 
którą prowadzić koniecznie musimy, 

Złą prasę, to jest tę, która występuje wobec 
rozwoju socyalizmu, wobec klas pracujących 
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CARAS Y CARETAS, 


WIĘZIEN 


(Tłómaczenie z argentyńskiego). 
(Dokończenie) 

— Ależ toby było kłamstwem, proszę pana, 
gdybym wrócił do kaźni, miałbym zaraz sposo- 
bność zabicia go. Wolę raczej zginąć w ciemnicy, 
niż być kłamcą i obłudnikiem. Gdy mnie odpro- 
wadzicie do celi, zabiię go. Lecz i tak zabiję go. 
Zabiję go, panie, to wiem. 

W  zrujnowanem ciele tego człowieka wyprosto- 
wał się mord otwarcie, nie znając przebaczenia, 
niechybny jak śmierć. 

— Pomijając wasz słabowity stan, czy czujecie 
się zdrowi? 

— O, dość, dość — odpowiedział wolno wię- 
zień. — Czasem przychodzi na mnie osłabienie, 
ale to wkrótce przechodzi. 

Lekarz zakładu pochylił się do piersi aresztan- 
ta, zbadał go i coś cicho powiedział do prezy- 
denta. 

— Ja to już myślałem sobie — odrzekł prezy- 
dent. 

— Zaprowadzić tego człowieka do szpitala, po- 
łożyć na łóżku w pokoju, gdzie jest dużo słońca 
i żywić go dobrze. 

Nie zważając na te slowa, wyszedł więzień 
chwiejnym krokiem, a za nim wyszli dozorcy i le- 


karz. 
+ . 


s 

Dyrektor zakładu karnego siedział w swojej kan- 
celaryi, a naprzeciw niego numer 14.208. Dziwiło 
to więźnia, że z własnej woli siedzial sam na sam 
z nim, chociaż wiedział, że postanowił zabić go. 
Drzwi były zamknięte, a klucz leźał między niml 
na stole. Trzy tygodnie, które numer 14.208 spę- 
dził w szpitalu, polepszyły jego zdrowie; ale na 
twarzy miał śmiertelną bladość. 

— Jestem zmuszony opuścić swoje stanowisko — 


wrogo, należy z całą stanowczością j energidzniia 
zwalczać, jako największe  niebezpieczeństwio 
dla wyzwolenia się z pod: ucisku niedoli i nędzy. 

Niechaj każdy już oświecony towarzysz uwa- 
zadobrą, socyalistyczną prasę, za swą najwier- 
niejszą i niezbędną puzyjaciółkę. 

Ta, tak bardzo ważna sprawa powinna narqdsz- 
cie znaleźć pelny oddźwięk wśród szerokich masg 
biednych chłopów i robotników. 

Ale czy! znajdzie? Stwiendzić wiprawidzie na- 
leży. że przważna część naszych łudzi względmie 
nobotników i chłopów pojmuj ważność prasy nie 
tak jak ją pojmować należy, ałbowiem słabo po- 
piera ważność prasy, ozytłi, że czyta tylko jedną 
gazoalikę i to jeszcze niedobrą albo też nie czyta 
wicale ażdniej. 

A przecież ostatnia. wojna stwierdza dobitnie 
i powinna ta wojna świaeowa przekonać kajde- 
eo, że do pokonamia wroga nie wystarczy tylko 
jedna armata, nie wystawazy! nawet kilka. armat, 
ale trzeba ich mieć i ustawić na ipozycvi jak- 
najwięcej. 

Czem więcej pism socyalistycznych czytać bę- 
da chłopi biedni i robotnicy tam 'pnzecież lepiej 
będzie dħa sprawy chłopsko-robtniczej. To trze- 
ba przecież nameszcie zrozumieć. 

A więc należy się natychmiast ruszyć do pra- 
cy, a ruszyć się anergiczmie i popierać prasę So- 
cyalistv:czną po wszystkich wamstatach, fabry- 
kach i kopalniach po wsiach ij miastach. 

Socyasiltytczna prasa ma piękne zadanie, bo 
odkrywa ona różne niegodziwe czyny i zamiamy 
szkodliwe iklasie pracującej, knute przez róż- 
nych wrogów. 

Dlatego też powinniśmy jaknajusilniej popie- 
rać pisma socyalistyczne, 

Socyalistyczne pisma są najwłaściwszym 
środkiem do rozszerzania wiedzy i oświaty 
załaszoza wśród tych szerokich mas ludności, 
które nie są dotąd uświadomione, bo pismo do- 
nosi wieści tam, gdzie nie dochodzi głos referen- 
ta --- głos prawidy i sprawiedliwości, 

Przez popieranie prasy- najlepiej można się 
przysłużyć partyi i przynieść jej wielkie usługi! 

Żadne burżuazyjne pisma i klerykalnę szma. 
tki nie powinny być czytane przez tę ludność, 


odezwał się pierwszy dyrektor. — Mój następca 
objął już urzędowanie. Dzisiaj odjeżdźam. ' Ale 
przedtem chcę wam coś powiedzieć, co was bę- 
dzie interesowało. Przed kilku dniami pisał do 
mnie pewien więzień, który, odcierpiawszy karę 
i opuściwszy więzienie, czytał, co gazety o was 
pisały. Przyznał się, że on to był, który, używa- 
jąc waszego numeru, żądał od nadzorcy waszego 
tytoniu. Nazywa się on Salter i jest do was bar- 
dzo podobny. On swoją należytość otrzymał, a kie- 
dy reklamował waszą, przemienił go dozorca z wa- 
mi i dał mu paczkę. Nadzorca zupełnie nie miał 
zamiaru was okraść. 

Więzień odetchnął z wysiłkiem i chciwie po- 
chylił się ku mówiącemu. 

— Dopóki tego listu nie otrzymałem — ciągnął 
dyrektor dalej — byłem przeciwny waszemu uła- 
skawieniu. Gdym jednak list odebrał, natychmiast 
postarałem się o wasze ułaskawienie, które też 
nadeszło. Zresztą cierpicie na poważną chorobę 
sercową. Teraz więc jesteście już wolni. 

Więzień nie odezwał się nic. Oczy jego miały 
szczególny wyraz, a między wpół otwartemi war- 
gami błyszczały grożnie zęby. 

— Za cztery godziny odchodzi omnibus do sta- 
cyi — mówił dalej dyrektor. — Zagroziliście mi 
śmiercią... 

Dyrektor zatrzymał się na chwilkę, a potem za- 
czął mówić drżącym ze wzruszenia głosem: 


— Zamiar wasz nie przeszkadza mi jednak 
wcale zapłacić to, co uważam za dług, zapłacić 
jak człowiek człowiekowi. Obchodziłem się z wami 
z surowością, której potworność teraz dopiero poj- 
muję Błędem moim było, żem nie zrozumiał wa- 
szego charakteru. Od początku tłumaczyłem źle 
wasze zachowanie się, a przez to obciążyłem moje 
sumienie ciężarem, który mi zatruje resztę moich 
dni. Gdyby nie było to za późno, uczyniłbym 
wszystko, aby naprawić krzywdę, wyrządzoną 
wam. Gdybym przed wrzuceniem was do ciemni- 
cy był przewidział szkodę i jej następstwa, nie 
byłoby tego. Nasze egzystencye są stracone, ale 
wasze cierpienia już przeszły, a moje dopiero się 


która się pragnie wyzwolić z pod jarzma kapi. 
talistycznego, i 
Niechże iwięc odtąd znajdzie się u każdego m- 
botnika i chlopa i inteligenta pismo oświatowe, 
to jest „Prawo Ludu“ i „Naprzód“. Albowiem te 
pisnra zajmują się żywo sprawami związanemii z 
dola Ibiednaągo chłopa i nobotnika, 
A kito dziś zajmie się rozszerzaniem tych pism, 
spełni taki sani obowiiązek, jak gdyby dar ofiarę. 
W koncu przypominam showa poety Mickiewi- 
cza Adama: 
„Przez czytaniie do oświaty, 
„a przez oświatę do walności!* 
Klimek z Wieliczki. 


Z KRAJU 


SPRAWOZDANIE Z ROCZNEJ DZIAŁALNOŚCI 
CZYTELNI LUDOWEJ IM. J. SŁOWACKIEGO 
(ZA R. 1921) W POBITNEM POW, RZESZÓW. 
Czytelnia pod powyższem mianem zawiązała się 
z inicyatywy miej, kier, szkoły tow. M. Hawlickie: 
go przy udziale 118 ludzi dobrej woli, przeważnie 
kolejarzy i robotników. Skromne były jej począ: 
tki — fale 'silna wola, wytrwałość i ideowość wiel: 
kich celów prawdziwej oświaty zrobiły swoje. Już 
w maju z. r. wskutek znacznego nozrobtu człon: 
ków (zwyż 50), nadzw, walne zebranie musiało po: 
większyć szczupły dotąd Zarząd Czyt. (z 4 na 11). 

Najwymowniejszym wskaźnikiem działalności 
tej kulturalnej instytucyi jest sprawozdanie kaso- 
we, Oto nkektóre cyfry: p 

Dochody: wkładki od 80 zwyż członków i człon- 
kiń wynosiły w z. r. 16.065 mk., młodzież szkolna 
złożyła za czytanie powiastek 996 mk, Z przed: 
stawień i zabaw dawanych przez Czytelnię wpły- 
nelo 85.164 mk., razem 102225 mk. — Rozchody: 
na książki i oprawę 35.000 mk. ma prenumeratę 
czasopim 2.401 mk. na scenę i kulisy 34.135 mk., 
różne dary (na T. S. L. w Rzeszowie, G. Śląsk itp. 
2000 mk.), na fundusz żelazny budowy własnogo 
domu lud. w Pobitnem włożono do (Skład. K. r. 
mea0 mk., na częściowe utrzymanie półsieroty po 
kolejanzu, b. pilnego (i zdolnego, 6661 mk., na 
sprawienie pieczęci metalowej, garderoby, teatru 
i t. p. 0750 mk. — razem 91.197 mk. Saldo go- 
tówki na 1522 r. wynosi w gotówce 11.028 mk. — 
Stan majątkowy Czyt. w dn. 31 grudnia z. r. Wy: 
nosił ogólam (w wartości bibhoteki 400 książek 
a ll tomów, scena. kulisy i t. p. pokaźną sumę 
105.503 mk., a obrót kasowy za 1621 r. przedstawia 
się w imponującej. jak na małą wioskę i począ: 


zaczynają i chyba z Życiem dopiero się skończą. 
Dlatego życie moje jest przekleństwem i lepiej, 
gdy je zakończę. 

Rzekłszy to, wyciągnął blady jak śmierć dyrek. 
tor z szuflady nabity rewolwer i położył go przed 
więźniem. 

— Znależźliście sposobność — rzekł do niego 
spokojnie — nikt wam nie może przeszkodzić. 


Więzień oddychał powoli, a potem odsunął się 
od rewolweru, jak od brzydkiego gada. 

— Jeszcze nie... jeszcze nie... — zamruczał. 

Obaj mężczyźni patrzyli sobie oczy w oczy. 

— Czy się boicie? — zapytał dyrektor. 

— Nie! Pan dobrze wie, że nie, ale nie mogę. 
Jeszcze nie... jeszcze nie... 


Straszna bladość, sklane oczy i błyszczące zęby 
robiły z twarzy więżnia śm'ertelną maskę. 


— (Osiągnąłeś pan wreszcie! Pokonałeś mnie 
pan! Ludzkie słowo zrobiło to, czego nie mogły 
zrobić ciemnica i harap... Słabnę już... Przez to 
ludzkie stowo mógłbym być pańskim sługą. 

Łzy popłynęły z jego ócz. 

— Nie chcę płakać. Po tem wszystkiem jestem 
zdaje mi się dzieckiem, a myślałem, że jestem 
mężczyzną. 

Zachwiał się. i 

Dyrektor chwycił go w swoje ramiona i posa- 
dził na krześle. Wziął ręce więźnia i uścisnął je 
szczerze i serdecznie. Oczy nieszczęśliwego błą- 
dziły wokoło, nie widząc. Bolesnym skurczem pod- 
niosła się wolna ręka do piersi, a wychudłe palce 
chwytały za koszulę. Blady uśmiech błąkał się 
po jego twarzy, odsłaniając jeszcze więcej białe 
zęby. 

— To ludzkie słowo... gdybyś je pan był po- 
wiedział... tak... ale teraz jest dobrze... dobrze... 

Ręka, trzymająca rękę dyrektora, Ścisnęła się 
silniej; potem otwarła się. Palce puściły koszulę 
i ręka opadła. Znużona głowa opadła w tył i oparła 
się na tylnej poręczy krzesła. Uśmiech pozostał 
na bladej jak marmur twarzy. Szklane oczy, zwró- 
cone do sufitu, były już oczami trupa. 
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tek działalności, ikwocie 204.450 mk. Czytelnia bar: 
dzo wydatnie pomogła całej gminie do urządzenia 
festynu na icele rozszerzenia i przebudowy Szkoc 
ły, który to festyn przyniósł 63.000 mk. dochodu 
netto. Parękroć dała też inicyatywę i zapobiegła 
w miejednem złem, jakie miało dotknąć tak chło: 
pów jalk 'i kołejarzy, czy robotników. Dość wspoc 
mnieć o niedopuszczeniu otwarcia  wyszynku= 
karczmy (w której ongiś działy się różne bójki i 
ekscesy)) Czytelnia uniemożebniła zakusy tWydz. 
Rady pow., który chciał wymusić bezprawniie na 
gminie o 45.000 mk. „daniny na żołnierza“ więcej 
jak się należało. Ale najważniejsza działalność, to 
błogie skutki kulturalno:oświatowe, Oto gdy da- 
wniej młodzież wałęsała się kez celu, zapijała się 
po szynkach i t. p., to dziś w każdą niedzielę czy 
święto kupią się wszyscy w Czytelni (która mie- 
ści się na razie iw szkole), czyta gazety i książki, 
daje przedstawienia, słowem uświadamia się Spo. 
łecznie w duchu prawdziwie demokratycznym, 
szczerze postępowym, acz bezpartyjnym. 

W r. ub. prenurnerowano: „Prawo Ludu“, „Try: 


bunę*, „Przyjaciela Ludu“, „Piasta*, „Rząd i 
Wojsko”. „Chłopska ISprawa', „Sprawa Ludowa“, 
„W obronie Ojczyzny“ — a prezes Czytelni u» 


dzielał „Naprzód“. 

Nic też dziwnego, że tak prowadzona /Czytel- 
nia stała się solą w oki: paru jednostkom ze sfer 
reakcyjnych w Rzeszowie, które za pomocą kilku 
dewotek starały się istnienie Czytelni zniszczyć, a 
byt jej t rozwój podkopać i uniemożliwić. Ale 
zakusy te okazały się płonne i kruche i rozbiły 
się o twarde zrozumienie i uświadomienie w 
pierwczym rzędzio tut. kolejarzy, a także chłopów 
i robotników z Pobitnego. Najdobitniejszym wyra: 
zem świadomości Pobitniaków to walne zwyczaj: 
na zebramie Czytelni, jakie odbyło isię w iniedzie- 
Ję 15 stycznia b. r. przy tłumnym udziale i peł: 
uym komplecie członków i członkiń (checniie liczy 
Czytelnia 96) i zapadłe tamże uchwały pnzedłożo: 
ne przez ustępujący Zarząd. 

Z zapadłych uchwał przytoczyć należy: 

1) Przyjęcie wzorowego regulaminu opracowane: 
go przez Zarząd. 

2) Wybór Koła aunat, teatr. Śpiew. muzycznego 
i uchwalenie dlań również regulaminu. ' 

Regulamin od 1) zawiera X rozdziałów i 44 par., 
a bito niektóre z nich świadczą o istotnym postępie. 

Par. 2. Celem Czytelni jest wzajemne oświieca: 
nie się w duchu postęp. szczerze demakr. bezpar: 
tyjnym, do czego służą: a) biblioteka, b) czaso: 
pisma lud. i tygodn. naukowe, c) odczyty, d) 
przedstawienia. 

Par. 4 Członkowie dążyć ' będą niestrudzenie 
wspólnemi siłami do budowy domu ludow, i t. d. 

Par. 4. Tak stworzone w najbliższej — da Bóg — 
przyszłości własne gniilazdo, stanie się trwałem 
Ogniskiom kultury ekon.:społ.,. w której .kształto= 
wać się będą stale prawe charaktery o mocnej, 
ziezłomnoj, twórczej "woli. Z takich światłych 
członków wychowywać się będą jednostki świa: 
dome swych obowiązków i praw (dla dobra gminy 
i powiatu, ku chwale i ma sławę 'Naj. Republiki 
Polskiej i t. d. 

Oto dowód, jak Czyt. Stow. pojmuje swą dzia- 
łalność, (W zabawach wykluczona jest stanowczo 
wódka). ” 

W myśl uchwalonego regulaminu W. Z. przys 
aąpiło do wyboru: a) prez :isa, b).10 członków Za: 
rządu. Prczesem wybrano wśród rzewnego naStno- 
ju ponownie tow. Hawliokiego, a wybrany z 10 
Zarząd ukonstytuował się mastępująco: 1) Wy: 
dział: M. Hawflicki, prezes; Jan Zawiślak, zast. 
prezesa, Wojciech Zawiślak, sckretarz, Jan Mróz, 
akarbnik, Józef Bidnik bibliotekarz, Wal. Mróz go» 
spodarz. Członkowi3 Zarządu: S. Kawalec,,J, Żar: 
nicki, Z. Książkówna, A. Barciówna, M, CyprySiór 
wna. 2) Komisya rewizyjna: Ant. Cypryś, Józef 
Kramarski, Wojciech Burdaś, B. Pochwatówna, 
J. Barciówma. 3) Sąd honorowy: Franciszek Ka 
plita, ‘Józef Ulak, Józəf Zawiślak, Zofia Żelazkó: 
wna, M. Migut. Do Kółka amatorskiego zapisało 
się 16 robotników i 11 ochotniczek, Obrady rozpo- 
czeły się o godz. 3 i pół a ukończono je © godz. 
7 wieczorem. d 

Za Wydział: I 


Hawlik, prezes. Zawiślak, sekretarz. 


Przegląd polityczny 


PAPIEŻ BENEDYKT XV ZMARŁ 

dn. 23 bm. o godz. 6 rano. Wybór jego następny 
adibędzie się (prawdopodobnie 30 stycznia. © na- 
stępstwo walczyć ze sobą będą różmi kardynało- 
wie, którym uśmiecha się tron papieski. Z Po- 
laków jest 2 kandynałów — Dalbor i Kakowski. 
Jak zwykle papieżem będzie zapewne znów ja- 
kiś Włoch wybrany, 


P. POINCARE PREMIEREM 


W ostatnich dniach zaszły w Paryżu wypadki 
o historycznem: niamall znaczeniu. P. Poincare 
przedstawiciel nacyonałkigtów! francuskich do- 
szedł do władzy. Jako przeciwnik p. Brianda, 
zwalczał go już od dłuższego czasu, pilnie śle- 
diząc każdy jego krok. Enuncyacye swoje ogła- 
szał w najbandziiej wmpbłyywowych dziennikach, 
jak Temps, Matin. a zwiłaszeza w Revue des 
deux Mondes, poważnie podkopując stanowisko 
pnomiera. Na konferencyi w Cannes okazał 
Briand wobec Lloyd Geonze'a pewną mległość, 
chcąc za wszelką cenę zrównoważyć finanse i 
gospodarkę zrujniowanych państw europejskich. 
Usitępstwa. Brianda na rzecz Niemiec wykorzy- 


stał ip. Poinoare i po powrocie premiera z kon- 


fernemcyi w Cannes, przygotował w partamencia 
ostrą. kampanię, która się zakończyła zwycię- 
stwem p. Poincarego, a klęską p. Brianda. I tak 
porozumienie, które w Camnes nawiązano, w oe- 
lu odbudowy gospodarczej  wymiszazonych 
państw europejskich, zostało poważnie naruszo- 
me wskutek: szowinizmu francuskiej burżuazyi. 
Obawiamy się, by ten Szowinizm nie sprowadził 
nowych burz i miepokoju i niz wyniszczył do re- 
szty zmękamych narodów 'europejskich. grs. 


ZNACZENIE KONFERENCYI W CANNES. 


Konferencya w Cannes miała nozattZygngć 
sprawe udzielemia Niemcom moratoryum, zwo- 
łania w najbliższej przyszłości ogólnej konferen- 
cyi gospodanczej do Genewy, a wreszcie zawar- 
cia przymierza amgislqko-francuskiego, Z pierw 
szego zadania konferenoya wywiązała się cał- 
kiem szczęśliwie, Gwałtowny Spadek marki nie- 
mieckiej przeraził Anglię, która ma w Niemcu 
najlepszego klienta. W interesie Anglii więc, le- 
żało pomódz Niemcom i wyciągnąć ich z cięż- 
kiego położenia. Podróż Stinmesa do Amglii, na 
i wywody Dra Rathenaua sprawiły, iż ułatwiiono 
Niemcom spłacanie długu. (Zwolniono ich od 
spłacenia 500 milionów marek w złocie w dniu 
15 stycznia br.). — Dnugiem: zadaniem było zwo- 
łanie ogólnej konferencyi gospodarczej do jedne- 
go z miast włoskich. Otóż po dłuższych roazrcy- 
ślaniach postanowiono zwołać w dniu 3 marca 
br. konferencyę, któraby opracowała plan odbu- 
dowy gospodarczej Eumopy. Do współpracy za- 
proszono również pnzedstawicieli Niemiec i so- 
wieckiej Rosyi, bez udziału których, praca była- 
by miemożliwą do przeprowadzenia. Rosya 
bowiem zrównoważoną jest tym: Spichlerzem, 
który musi gwemi bogatemi zasobami wiyrów- 
nać niedomagania gospodarcze narodów euro- 
pejskich, Najkłopotliwszem zagadnieniem była 
sprawa przymierza angielsko-framcuskiego, — 
Framcya bowiiem, jest rw ciągłej obawie, przed 
atakiem Niemiec, których siła militanna, mimo 
długoletniej wojny, jest bardzo groźna. Z tego 
powodu starała się zapewnić w razie sporu z 
Niemcami pomoc Amglii, która znowu sprzeci- 
wiała się wszelkim minzonkom «nilitamym. — 
Lloyd George bowiem byi zdania, iż wszystkie 
Sprawy sporne, należy oddać pod orzeocznichwo 
„Ligi Narodów", powiększonej o przedstawicie- 
li wszystkich państw. Domagał się on również 
zredukowania sił wojskowych Framicyi, łodzi 
podwodnych itp. Jednam słowem. uważając, iż 
tak długo nie będzie falktycznego pokoju w Eu- 
ropie, jał długo Iranicya zamiepokojona plotęgą 
Niemiec będzie się zbroiła, żądał od Framcyi Za- 
niechania polityki militarnej i ograniczenia si- 


ły wojskawej. Był to jednak śmiały krok. Wy- 
stąpieniem tem zraził sobie calą nacyoniafisty - 
czną Francyę. 

Zbyt warunkowe pnzymiermwe zawante przez 
Lloyd Geonge'a przyczyniło się do zerwania ni- 
ci, kdóra łączyła Amglię z Framcyą. Anglia bo- 
wiern zobowiązała, się interweniować tylka w na- 
Zig wkroczenia Niemiec w terytoryum francu- 
skie. -— A ile to imnych możliwości sponu fram- 
cusko-niemiedkiego nasuwa się jeszcze? Fran- 
cya adoscbniona w tych nieuznanych przymie- 
nem wypadkach, byłaby narażona na poważne 
niebezpieczeństwo ze strony Niemiec. 

To sa przyczyny nieporozumienia angialdko- 
francuskiego, kitówe Sprowadziła upadek Brian- 
da. Nieporozumienie to grozi pokojowi całej 
Europy. Należy kiwestyę tą jakmajszyboiej zała- 
twiić, 

Wiersmy w Lloyd George'a, który tyle razy 
zdołał przechylić szalę zwycięstwa na Swoją 
stronę, iż tym razem również zręcznym obrotem 
wiy:winie się z ciężkiej i kłopotliwej sytuacyń 


KRONIKA 


MAGISTRACCY PANOWIE MAJA FIOŁKO- 
WO W GŁOWIE. Jak ks. Kasprzyk dba o inte- 
reSy robotników? Wrogowie Wielkiego Krako- 
wa. Na rogu ulicy Tomasza ma angé „drapaca 
chmur“, Architekci wnieśli projekt budowy gma- 
chu do magistratu, jako władzy budawlanej o 
zątwierdzenie (planów. W międzyczasie, zaazem 
projekt odnośna — fachowo usposobiona — ine 
gtytucyia budowlana odinzuciła, Rada miejska po- 
wzięła uchwałę kliopuszczania do dalszej budo- 
wy już rozpoczętej, gdyż zxKlaniem wybitnych 
znawców architektuny naszego grodu, widok nie 
ucierpi, ani nie zeszpeci miasta, ła primo już noz- 
poczęto budowę i włożomo kapitał, sasundło itys 
siące ludzi stoi bez pracy, tysiące robotników 
przymiera z głodu, straszliwa nędza zagląda w 
oczy dzieci i matek robotnidzych w tym aknesie 
bezmobocia i kryzysów, Ale opodal mającego Sta- 
rąć gmachu stoi kościółek, a dja niego uczęszcza- 
ją co niedzielę popołudniu — in gremium po 
zgromadzeniu „zytki'', służące i istróżki jeszcza 
abałamuocone przez klerykalnych wodzirejów. I 
to jest główmą. przeszkodą i gnzechem. 

Tak dba Xis. Kasprzyk i jego Klilkia o dobro kla- 
sy nobońniczej, o nozwój przemysłu w naszem 
mieście, o Wielki Kraków, (ma [powstać placów: 
ka przemysłowa), a mrazam z nim ta fiołkowo my- 
śląca wladza budowlana, kltóra odrzuciła praje- 
kty w czasie, gdy brak mieszkań i nędza. Al prze- 
cież także w centnm Knakowia niedlaleko od 
„Gródka“ wystawiono naprzeciw poczty olbnay: 
mi gmach i nie psuje smaku artystycznego. Po- 
wagi inżynierskie oŚwiladiozyły się za budową, 
lecz to zemało idla pnzewilelebnego magistratu! 

WYJEŻDŻAJĄCYM NA ROBOTY DO FRAN. 
CYI donosi się, że dział rolniczy: misyi fnancu- 
skiej do wysyłania robotników ido Framcyt prze- 
niogiono z Częstochowy do Krakowa, ul. Pod- 
zamcze 30. W Częstochowie (ul. Jasnogórska 24) 
pozostaje nadal czynny, jak poprzednio, addzkał 
tylko dla gómików, jadących do Framcyii 


Odpowiedziałny redaktor: Bolesław Jaroszewski 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 


OGŁOSZENIE. 


Powiatowy Związek Chłopsko-Rob. Stowarzyszeń Spożywczych w Wie- 
liczce, zwołuje na niedzielę dnia 5 lutego 1922 r. o godzinie 10 rano do 


Sali Domu Robotniczego w Wieliczce 


Roczne Walne Zgromadzenie 


Delegatów Chłopsko-Robotniczego Stowarzyszenia. 
Porządek dzienny: 


1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia. 
2. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej za r. 1921. 


3. Sprawozdanie Komisyi Rewizyjnej. 


4. Likwidacya Związku i przelanie wszelkich agend Związku na Rob. Stowa- 


rzyszenie Spożywcze w Wieliczce. 
Ą 5 Za Radę Nadzorczą: Klemensiewicz. 


5. Różne. 


Na wypadek nie zebrania się kompletu, następne Zgromadzenie odbę- 
dzie się o godz. 11 rano bez względu na ilość członków. 


z 
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